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Uprzywilejowane cementownie
korzystają z wygórowanych cen

I f a l k a  z  k r y z y s e m  

Konsekwencja
W  w yn ik u  zw yżki cen  zboża 

podrożał w W a rszaw ie  i w  in­
n ych  m ia sta c h  ch leb . W yw ołało 
to o cz yw iśc ie  p ew n ą  re a k c ję  o. 
p in ji  p u b liczn ej. P o d k re ślan e  
s łu szn ie , że ch leb  je s t , obek karto  
f l i ,  pod staw ow ym  artyk u łe m  sp o­
ż y c ia  szerok ich , z b iean ip łych  k ry  
zysem  m as. N iek tó re  p ism a po­
sz ły  w  k ieru n k u  ..p o p larn cścT  
tak  daleko, że w sk a z y w a ły  na 
z ja w isk o  zw yżki cen  zboża, jak o  
n a  o b ław  w  pew nym  sen sie  nie 
bezpieczny. Pozatem  zgodnie na- 
ogół w sk azyw an o  n a  konieczność 
m ożliw ie  ś c is łe j k on tro li w ładz 
nad sp e k u la c ją  w h an d lu  zbożem 
nad przem iałem  i p iek arn iam i, a- 
by u n iem ożliw ić  pew nym  cz yn n i­
kom  an tysp o łeczn e  w y k o rz y sta ­
n ie  „k o n ju n k tu ry " , ja k ą  sta n o w i 
zw yżko w a ten d en c ja  cen  zboża.

O to w ła śn ie  chodzi. P ro te s to ­
w ać n a leż y  ty lk o  p rz ec iw  w ię c e j 
n iż  p ro p o rc jo n a ln e j, w  stosunku 
do zw yżki cen  zboża, zw yżce cen 
ch leb a  czy  in n ych  p rod uktów  prze 
tw órczych , o p a rtych  o zboże. D la ­
tego  też, w obec dużych m ożliw o­
śc i n ad u żyć  w  z a k re s ie  cen  —  
k o n tro la  n a a  sp e k u la c ją  i p o śred ­
nictw em  s ta je  s ię  jed n em  z is to t­
nych zagad n ień . N a to m iast ew en ­
tu a ln a  zw yżka  cen w  za k re sie  
ko n su m eji m ie jsk ie j, k tó ra  w y n ik ­
n ie  ze zw yżk i cen  zboża, je s t  ko­
n ieczn ą  o f ia rą , k tó rą  lu d n o ść  m ie j 
sk a  m u si p o n ieść  ch w ilow o na 
rzecz  n a jc ię ż e j d otkn iętego  k ry z y ­
sem  ro ln ic tw a , a w  d a lsz e j kon­
se k w e n c ji n a  rzecz w ła sn y c h  p rzy  
sz ly c h  in te re só w .

Zw yżk a  cen zboża dokonała 
się  ju ż , a czk o lw iek  n iew iadom o, 
ja k i poziom  u trzym a s ię  w  n a jb liż  
sz jm  czasie . J e ś l i  s y tu a c ja  ro ln i­
c tw a  m a s ię  p o p raw ić  —  zw yżka 
ta  m u si b yć  n a  ty le  duża. aby 
n ie ty lk o  z ró w n o w a ż y ła  znaczne 
zm n ie jszen ie  (b y ć  m oże, że n aw et 
o 1/ 3 )  tego ro czn ych  zb iorów , a le  
żeby d a la  je sz cz e  p ew n ą  n a d w yż ­
kę ponad poziom  p rzych o d u  w  u- 
b iegiym  roku go spu d arczym .

W  tym  osta teczn ie  k ieru n k u  
zm ierza  pom im o p ew n ych  od ch y­
leń  p o lity k a  p a ń stw o w a  w  tym  
k ieru n k u  id ą  i pew no w y ­
s iłk i sp o łecz e ń stw a . T rz e b a  
przeto  k o n se k w e n c ji w  ocenie 
skutków  zw yżk i cen zboża. N a j­
ła tw ie j zaw sze  o ta n ia  d em ago gię , 
w  danym  w yp ad k u  „k o n su m en ­
c k ą " . N ie s te ty  rzadko z d a ż a ją  się  
s y tu a c je , w  k tó rych  sp rzeczn o śc i 
in te re só w  n ie  w y s tę p u ją  i gd zie  
w sz yscy  s ą  zadow oleń*. P o ło żen ie  
obecne je s t  w ła śn ie  tego  ro d za ju , 
że d om aga s ię  p ew n e j o f ia ry  od 
lu d n ości m ie jsk ie j w  im ię lep szej 
p rz ysz ło śc i, w  im ię p rzezw ycięże­
n ia  k ryz ysu ..

O czyw iście  p osąd zan ie  n as o o- 
bo ję tn o ść  dla m ie jsk ie j n ęd zy  by- , 
łob y nonsensem . U zn a jem y ca łk o -1

N a je s ie n i ub. roku p rzem ysł 
cem entow y zogn isko w ał na sobie 
uw agę o p in ji p u b liczn ej. W iązało  
się  to z u tw orzen iem  sąd u  k a r te ­
low ego i z p ierw szą  ro zp raw ą 
przed tym  sądem , gd zie  ro lę  
„o sk a rż o n eg o " o d e g ra ł w ła śn ie  
k arte l cem entow y. O rzeczeniem  
sąd u  zo stał on, ja k  w iadom o, roz 
w iązan y.

M otyw y, k tó re  sk ło n iły  rzad  
do w y stą p ie n ia  p rzeciw ko  d a lsz e ­
mu istn ie n iu  k a rte lu  cem entow e 
go są  dość ja s n e . C ena cem entu 
u trzym yw an a  b y ła  przez k arte l 
na w ysok im  poziom ie i to n ie ty l­
ko w  sto su n ku  do cen a rty k u łó w  
ro ln iczych , czy  a rty k u łó w  p rz e ­
m ysłu  n ie sk arte lizo w an egu , lecz 
n aw et w  sto su n ku  do cen n iektó­
ry c h  w ytw o ró w  p rzem ysłu  skarte- 
lizo w an ego . W p raw d zie  pozn m  

ceny cem entu n ie  m a d la  życia  go 
spod arczego k ra ju  tak  dużego 
zn aczen ia , ja k  np. poziom  ceny 
w ęg la , czy  żelaza  i m ożnaby się  
ty lko d ziw ić , d laczego  sw ą  a k c ję  
an ty  k arte lo w ą  rz ą d  rozpoczął 
w ła śn ie  od k a rte lu  cem entow ego 
a n ie  od jed n ego  z w ięk szych  k a r ­
te li, lecz jc-st rzeczą  m ożliw ą, że 
is tn ia ły  tak ie  p rz y c z y n y  n a tu ry  
tech n iczn e j, czy  p o lity czn e j, k tó ­
re n a k a z y w a ły  w z ięc ie  n a  p ie rw ­
szy  o g ień  w ła śn ie  k a rte lu  cem en­
tow ego. T a k  czy in acze j k arte l 
cem entow y, k tó rego  zn aczen ie  w y 
olbrzym iono m oże nieco p rz e sa d ­
nie —  z o sta ł ro zw iązan y . Ceny 
cem entu o b n iży ły  s ię  bardzo zn a­
cznie. P rz e m y sł cem entow y ro z­
począł p rzyg o to w an ia  do w a lk i 
k o n k u re n cy jn e j.

I  oto w k rótce  po orzeczen iu  
sądu  i ro zw iązan iu  k a rte lu , bo 
je szcze  w  g ru d n iu  ub. i\, w ok re­
sie  s p a d a ją c y c h  z dnia na dzień 
n iem al cen cem entu, z erw a n a  zo­
s ta je  um ow a m iędzy Fu n d u szem  
P ra c y  z cem entow nią  „S a tu r n " 1 p 
z g ru p ą  „ S o lv a y ‘a “ , um ow a, u s ta ­
la ją c a , że F u n d u sz  ów  zobow iązu­
je  się  n abyć w  tych że cem entów  
n iach  w  o k re s ie  d w u letn im  70.00U 
tonn cem entu no 35  zl za tonnę, 
oraz że w ym ien io n e  fa b r y k i sp rze  
d aw ać będ ą w sz y stk im  o d b .jr -  
com h u rtow ym  cem ent po cen ie  
n ie w yż sz e j, niż 40 zł. za tonnę.

C eny u sta lo n e  um ow ą w y a a ją  
się  być stanow czo zbyt w yg ó ro ­
w ane. P rz e c ie ż  ro z w ią z an ie  k a r ­
telu  było punktem  w y jś c ia  dla

w ic ie  kon ieczność w a lk i z w szel- 
kiem i ew en tu aln em i n ad u życiam i 
w  z a k re sie  cen  ch leb a , do czego 
p ow ołane są  w ła śc iw e  czyn n ik i. 
A le  p od trzym u jem y z c a łą  stanów  
czo śc ią  n asze  stan o w isk o  z a sa a it1- 
cze. W . .1*.

w alk i k o n k u re n cy jn e j, d a ją c e j w 
re z u lta c ie  zaw sze zniżkę, a n ie 
zw yzkę ceny. Z w ła sz cza  p rz y  w ięk  
szych  d ostaw ach  m ożna s ię  było 
spod ziew ać znacznego lic y to w a ­
n ia  s ię  in  m inus. Z tem  w sz y st­
kiem  nie lic z y ł s ię  F u n d u sz  P r a ­
cy w  sw o je j na dw a la ta  obnezo- 
n a j tra n z a k c ji.

J a k ie ż  w ięc  p rz yczyn y  m ogły 
zad ecyd ow ać o z a w a rc iu  w spom ­
n ia n e j um ow y w obecnym  ok re­
s ie  c z a s u ?  Ja k o  je d n ą  z p rzyczyn  
w ym ien ian o  w  kołach  rząd ow ych  
chęć zapo b ieżen ia  m ożliw o ści u- 
tw o rzen ia  now ego k a rte lu . A r ­
gum ent ten  w y d a je  s ię  nam  c a ł­
k ow icie  pozbaw iony re a ln y c h  pod 
staw . N a w et bow iem  p rz y  u sta b i­
lizo w an iu  na d w a la ta  poziomu 
cen cem entu, w yp rod u k ow an ego  
przez ob jęte  um ow ą cem entow ­
nie, is tn ie je  m ożliw ość d o jśc ia  do 
skutku  k a rte lu . W  w yp ad k u , g d y ­
by p rz y  u tw orzen iu  s ię  k arte lu  
cen a cem entu z o sta ła  u sta lo n a  
na w yższym  poziom ie od cen za- 
f ik so w a n ych  w  um owie F u n d u ­
szu P ra c y , to n ie  w yk lu cza  to ob­
ję c ia  um ow ą k a rte lo w ą  cem en­
tow ni, k tóre  z a w a r ły  tę um owę.

Dalsza zwyżka
cen zhot?

N a  g ie łd ach  zbożow ych w a r ­
sz a w sk ie j i p ozn ań sk ie j w d a l­
szym  c ią g u  trw a  te n d e n c ja  m oc­
n ie jsz a  d la  zboż i ich  p rzetw o­
rów .

N a  g ie łd z ie  w a rsz a w sk ie j noto­
w ano dziś m. in. ( w zl. za i0<7 
kg, —  w  n a w ia s ie  cen y  z dnia 
w rzo ra  js z e g o ) : żyto s ta re  i nowe 
16  i pół —  1 7  ( 16  —  16  i p ó ł), 
p szen ica  je d n o lita  23  —  23 i pół 
(22  i pół — 2 3 ) , p szen ica  z b ie ra ­
na 22 i pół —  23 (22  —  22 i p o i). 
ow ies je d n o lity  37 i pół - f  1 3  ( 1 ?
—  17  i p ó ł), jęczm ień  na kaszę 
18  i pół —  19  ( 1 7  i pół i 18 )  itd.

N a  g ie łd z ie  p ozn ań sk ie j noto­
w ano : żyto 1 7 — 17  i je d n a  c z w a r­
ta  ( 16  i je d n a  c z w a rta  —  16  i 
p ó ł) , p sz e n ica  22  —  22 i jed n a 
c z w a rta  (2 1  i je d n a  czw arta  
2 1  i p ó l) , jęczm ień  je d n o lity  lv> i 
je d n a  czw a rta  -— 19  i trz y  czw ar 
te ( 18  i trz y  czw arte  —  19  i je d ­
na c z w a rta ) , m ąka pszen n a I gat. 
l it  A . 37  i pół —  40 i pół (36  i pół 
— 39 i p ó ł) , m ąka żytn ia  1  g a t u
—  -55 proc. 24 i pół —  25 i pół 
(23  i pół —  24 i pół) i t. d.

Z obecnej zw yżki cen trudno 
w y c ią g n ą ć  daleko id ące  w nioski, 
zw ażyw szy , że n a  zw yżkę tę w pły 
w a n iety lko  p ersp ek ty w a  slab  
szych  zbiorów  w  k ra ju  i z a g ra n i­
cą , lecz  ró w n ież  d ez o rg a n iza c ja  
podaży, zw iązan a  z pow odzią 
oraz z n ie s p r z y ja ją c ą  pogodą.

Is tn ie ją  Zaw sze w  tak ich  w y p a d ­
kach sp o sob y w p ro w ad zen ia  do 
um ow y k a rte lo w e j k lau zu l w y ­
ró w n aw czych , k tó re  WDrowadzi- 
by p od zia ł zobow iązań  w y n ik a ją  
cych  z w yk o n an ia  om aw ian ej 
um ow y pom iędzy p oszczegó ln ych  
członków  k a rte lu . I s tn ie je  d a le j 
p ew n a  m ożliw ość o g ra n icz e n ia  
p ro d u k c ji „ S a tu r n a "  i cem entow ­
ni g ru p y  S o lv a y ‘a  do Jk iśc i kc 
n ieczn ej do p o k ryc ia  d o staw  d la  
Fu n d u sz u  P ra c y . T en  sam  w a ru ­
nek d o starcz a n ia  cem entu k ażd e­
mu z g ła sża jąc e m u  s ię  po w ięk sze  
je g o  ilo śc i b y łb y  w  p ra k ty c e  spro 
w ad zo n y do zera .

Z argu m en tó w , k tó reb y  p rze­
m a w ia ły  za z a w arc iem  o m aw ia­
n ej um ow y F u n d u szu  P ra c y , mu 
sim y w ye lim in o w ać  ró w n ież  dą­
żen ie do s ta b iliz a c ji  cen. Z resz tą  
jeże li chodzi o s ta b iliz a c ję  cen na 
n isk im  poziom ie, to d laczego  umo 
w a  F u n d u sz u  P ra c y , n a jw ię k sz e ­
go w  ch w ili obecnej od b io rcy  ce­
m entu, z o sta ła  z a w a rta  po cen ie 
w yż sz e j od is tn ie ją c e g o  na ryn k u  
w ew n ętrzn ym  poziom u cen. T u ta j 
sp raw a  zaczyn a  się  g m atw ać  tem  
bardziej', że w brew  o b o w iąz u ją ­
cym  zw yczajom  zam ów ien ie  n ie  
zostało  udzielone na pod staw ie  
p rz eta rg u , lecz  na zasad z ie  do­
w olnego w jb o ru .

T a k i sposób p o stęp u w an ia  w 
w ypadku, g d y  chodzi o d ostaw y 
rządow e s tw a rz a  bardzo n iebez­
p ieczn y p reced en s w d ziedzin ie  
go sp o d ark i groszem  publicznym . 
O drazu n a su w a  się  bow iem  ca ły  
szereg  zastrzeżeń  i w ą tp liw o śc i 
ja k ie  k r y te r ja  d ecyd o w ały  o w y ­
borze fa b ry k , k tórym  udzielono ' 
zam ó w ien ia . Je d y n y m  sp ra w d z ia ­
nem k ry te r jó w  n a tu ry  g o sp o d a r­
czej je s t  re z u lta i p rz eta rg u . W 
danym  w yp ad k u  k r y te r ja  gospc 
darcze  n ie  d ecyd o w ały , bo p rze­
ta r g  n ie  z o sta ł ro zp isan y . Ze s tro ­
n y  n iek tó rych  c em e n to w r1' s łyszę-

R a d a  M in istró w  p o sta n o w .ła  
p rzed łożyć p. p rem jero w i do pod- 
p isu  p ro je k t ro zp o rząd zen ia  / t e -  
vyd enta  R . P . o od p ow ied zia ln o­
śc i so lid a rn e j za n a ru szen ie  p r js -  
I ,'sów podatkow ych.

R ozp orząd zen ie  p o sta n a w ia  że 
za g rz y w n y  (k a ry  p ien iężn e) .n a­
łożone na zastęp cę  spow odu n a­
ru sz e n ia  p rzep isó w  podatkow ych , 
tp p e łn io n e g c  w  z a k re sie  za ła tw ia  
nia sp ra w  cudzych , o d p ow iad a  so 
lid a rn ie  zastęp o w an a  osoba fi-  
iy c z n a  lub p raw n a .

O dpow iedzialność so lid a rn ą  de 
n ej eso b y  n a leż y  u s ta lić -w  orze-

Iiśm y w  zw iązku  z tem  zap ew n ie­
nia, że o fe ro w a ły  Fu n d u szo w i 
P ra c y  cem ent po cen ie  niższe, od 
cen y  u sta lo n e j w ’ um ow ie z „ S a ­
tu rn em " i „ S o lv a y ‘ em “ .

Ja k ż e  w ię c  d ecyd o w an o? P yta  
nie to w ym agałoby i w szech stro n ­
nej odpow iedzi ze stro n y  c z yn n i­
ków m ia ro d a jn y c h , pomimo nieco 
„h isto ry cz n e g o  ‘ c h a ra k te ru  za­
ga d n ien ia .

K r ą ż y ły  w  sw oim  cz asie  po­
g ło sk i, że zam ów ien ie zostało  u- 
dzielone w spo m n ian ym  h u rto w ­
niom w uznaniu  z a s łu g  około roz­
b ic ia  k arte lu . P rz e b ie g  procesu  
k arte lu  cem entow ego przed  s ą ­
dem k arte lo w ym  nie w y k a z a ł je d ­
nakże żadn ych  punktów , w  k tó ­
rych  stan o w isko  te j, czy  in n e j ce­
m entow ni p rz y czyn iło b y  s ię  do 
o sła b ie n ia  p ozyc ji k a rte lu . P rz e ­
c iw n ie, w sz y stk ie  cem entow nie 
w ystę p o w a ły  so lid a rn ie . Z a ra z  po 
ro zw iązan iu  k a rte lu  w sz y stk ie  ce­
m entow nie ró w n o cześn ie  o b n iży ły  
cen y cem entu. Z resz tą  k w e st ja  
szybkiego, czy  pow olnego obniże­
n ia  cen y  po ro zw iązan iu  k arte lu , 
b y ła  w ó w czas bez zn aczen ia  p ra k ­
tycznego, ja k o , że ó w czesn y  okres 
był m artw ym  sezonem  w  za k re sie  
zbytu  cem e n tu .'Z a  co w ię c  cem en­
to w n ia  „S a tu r n "  i „ S o lv a y “  otrzy 
m ały  ta k  t łu ste  b e n e fic ja , k tóre  
p rzesąd zą  na ich  k orzyść  szanse 
w alk i o ry n e k ?

S p ra w a  k arte lu  cem entow ego 
w iąże się  o czyw iśc ie  z szerszem  
zagad n ien iem , ja k ie m  je s t  p o lity ­
ka k a rte lo w a  i dążność do rów n o­
m iern ości d e fla c y jn e g o  p rocesu  do 
sto sow aw czego. W  szczegó ln ości, 
w obec fa k tu , że k arte l cem ento­
w y n a leż a ł do t. zw. śred n ich  k a r  
te li i że u d zia ł je g o  w  p ro d u k cji 
by ł stosunkow o n ieznany, c iekaw a 
je s t  k w e st ja , d laczego  w ła śn ie  ten 
że k arte l poszedł „n a  p ierw szy  
o g ie ń ". A d . M .

< zc niu k arn em  lad zy  skarb ow ej 
: w  w yro k u  sądow ym .

W ład za sk aro o w a może po w y ­
daniu  przez sieb ie  orzeczen ia  za­
rząd zić  zabezp ieczen ie  orzeczo­
nych  g rzyw ien  (k a r  p ien iężn ych ) 
oa rów ne na m ają tk u  osoby odpo 
v» ie d z ia ln e j, ja k  i na  m ają tk u  ob 
is in ionego.

P ro je k t rozpo rząd zen ia  o odpo­
w ied z ia ln o śc i so lid a rn e j z a -n a ru -  
, zenie p rzep isó w  sąd o w ych  w yłą - 
rza  od od p ow ied zia ln o ści ubez­
w łasn o w o ln io n ych  i n ie letn ich  
uaf m ow olnionych  za d zia łan ie  
ich zastęp ców .

W  K3LKU W IE R S Z A C H

KONTROLA OBROTU PA PIERnM l 
W ARTOŚCIOW EM I W  STANACH 

ZJEDNOCZONYCH

Kongres Stanów Zjednoczonych 
uchwalił ustawę, która w celu zapo­
bieżenia spekulacji oraz innym prak­
tykom, niezgodnym z dobremi oby­
czajami kupieckiemi, poddaje cały 
obrót papierami wartościowemi, a to 
zarówno w kraju, jak i zagranicą, ści 
siej kontroli. W tym celu została u- 
tworzona specjalna komisja, której 
zgłaszać należy każdą tranzakcję 
papierami wartościowemi oraz wa­
runki tejże, z wyjątkiem zupełnie 
drobnych. Ustawa ta zawiera rów­
nież surowe przepisy, mające na c** 
lu przeciwdziałanie sztucznemu wpły­
waniu na ceny papierów wartościo­
wych oraz ogranicza tranzakcję kre­
dytowe.

OGRANICZENIE PRZESYŁKOW E 
W  NIEMCZECH

Z dniem 10 lipca r. b. zakazane zo 
stały w Niemczech przesyłki, pocho­
dzące z zagranicy za pooraniem lub 
za zaliczeniem pocztowem lub kolejo- 
wem. Przesyłki takie na granicy nie­
mieckiej nie zosłaną przyjęte 1 uleg­
ną zwrotowi. Zakaz ten nie odnosi 
się do kosztów przewozu kolejowego, 
wyłożonych przez spedytora granicz­
nego, ao niemieckich opłat celnych 
oraz prowizji spedytora granicznego 
z tytułu załatwienia celnej odprawy 
niemieckiej.

ZATARG CELNY HOLENDERSKO * 
JAPOŃSKI

Przedstawicie! japońskiego mini* 
sierstwa spraw zagranicznych oświad 
czył, że japońsko -  holenderska kon­
ferencja gospodarcza. odbywająca 
się w Batawji (Indje Holena.), napo­
tyka na bardzo poważne trudności. 
Jednak Japonia będzie się starała o- 
siągnąć porozumienie, jeżeli Holandja 
zniesie ograniczenia importu cerami­
ki jaoońskiej, Protest ministra Japonji 
w  hadze nie odniósł żadnego skutku.

Zatarg gospodarczy holendersko - 
japoński, gdyby przybrał większe 
rozmiary, byłby niewątDłiwie baidto 
ważnem wydarzeniem na terenie mię­
dzynarodowej polityki handlowej, 
zważywszy, że —  jak dotych­
czas — ostra konkurencja eksportu ja- 
pcńsk.ego i kolosalna ekspansja go­
spodarcza Japonji, jakkolwiek stwo­
rzyły nastrój wyczekiwania na jakieś 
poważniejsze decyzje, —  jednak nie 
wywołały jeszcze żadnych większych 
komplikacyj.

D z t A  n a  g i e ł d z i e

W aluty: Dolar 5,27,5; frank fran* 
cuski 34.90; frank  szwajcarski 372; 
funt szterling 26,637 ira rk a  niemie- 
k a  200,50; szyling austrjacki 99,30; 

korona czeska 21,85.
M onety: Dolar złoty 8,91,25; rubel 

złoty 4,58,50.
Dewizy: Berlin 205,25; B aig ja

12 4 ,15 ; Gdańsk 172,50; H ń a j dja 
358,10; Kopenhaga 1 19 ,10 ; Londyn 
26.65; Nowy Jo rk  5.29,5: Nowy Jo rk  
kabel 6,29,75; Paryż 34,90; Szw "kar- 
ja  172,67; Sztokholm 137,50 ; Włochy 
45,43-O slo  134.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż.
Budowlana — .— ; i  proc. Poż. Dola­
rowa 53; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
1 1 7 ;  4 proc. Poż. Inwestycyjna aerjo- 
wa 119 ,50 ; 5 proc Poż. Konwersyjm . 
63.50; 5 proc. Poż. Kolejowa 57,50; 
6 proc. Poż Dolarowa 72; 8 p b c  
Poż. Dillonowska 84; 7 proc. P o i.
Stabilizacyjna 67.50; 7 proc. Poi.
Śląska 65: 4,5 proc. L .sty  Zast. Ziem 
skie 48,50; 7 i 'o c .  L isty  Z; t. Ziem. 
Dolarowe 46; S proi L. Z. T. E. in. 
W arszawy 5e i 57,75; &  proc. Obli­
gacje m. W arszaw y V I em. 54,50, 

A kcje: Bank Polski 85; Lilpop 
9,75; Starachowice 10,60; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 20; Ostro­
wiec 20; Modrzejów 3,75; Haberbusch 
38.

GIEŁDA ZBOŻOWA

W ARSZAW A, 3 1 7. —  Giełd? zbO 
żowa franco W arszawa za 100 kg: ży 
to stare i nowe 16.50 —  17.00, psze­
nica jedn. 748 gl. 23.0C — 23.50; 
pszenica ZDierana 737 gl. 22.50 —  
23.00; owies jednolity 468 gl. 17 50— 
18.00; owies zbierany 438 gl. 16.50—  
17.50; jęczmień przemiałowy 632 gl.
18.50 —  19.00; jęczmień browarowy 
20 50 21.50 ; groch polny z wor­
kiem 230 0  —  25.00, groch Wiktor­
ja  z work. 37.00 — 42.00, wyka
17.00 —  18.00; peluszka 1.50 -■ 
22.50; rzeDak zim. 41 —  43: niebie­
ski 9.00 —  9.50; łubin żółty 10.50 —  
11.50 ; mak niebieski z work. 59.00— 
53.00; ziemniaki fabryczne 3.75 — 
4 00; maka nszenna i at. I E  38 .00— 
40.00; l ‘ C 36.00 —  33.00; I D 34.U0
— 36.00; I E  32.00 —  34.00; g a„ II 
B 30.0U -  32.00; Ii D 29.00 —  30.00; 
II F 28.00 —  29.00; II G 27.00 — 
28.00; gat. Ili A 26.00 —  27.00 • ma­
ka żytnia I 55 proc. 26.0C —  27.00;
1 65 proc: 24.00 —  25,0u; II 19.00 —  
20.00; mąka żytnia razaw? 19.U0 — 
2C.00;-irąka żytnia poślednia 15.00- 
16.00; otręby pszenne grube stanc.
13.00 —  13.50; pszenne średnie 1« .00
— 12.50; otręby pszenne miałkie
12.50 —  13.50; żytnie 11.90 —  11.50 ; 
kuchy lniane 19.50 —  2C.30; rzepako­
we 14.50 —  15.00- kucny słoneczni­
kowe 42 —  44 proc. 17.50 —  18.50', 
śruta sojowa 20.50 —  21.00. Ogolnv 
obrót 1 .6 5  tonn, w  tem żyta 2813  
tonn. T endencia stała.

Pearl S. Buck 114>

S Y N O W I E
P  o w S e ś ć

W  p ew n ej ch w ili W an g  Z iem ian in  ro zkazał służbie  
w yn ieść  na podw órzec sto ły  do uczty nocnej. Poczem  
za sied li w sz y sc y  do w ła ś c iw e j w ieczerzy , a s łu ż ą c y  w n o­
s ili je d en  p ó łm isek  po d rugim , bo to p rzecież  W ang 
Z iem ian in  w y d a w a ł tę ucztę. B y ły  tam  rozm aite  p o tra ­
w y, o k tó rych  W an g K u p iec  i W ang T y g r y s  n ig d y  nie 
s ły sz e li, n ap rzyk ład , kacze ozorki duszone z korzen iam i, 
kacze nóżki w y łu sk a n e  z d e lik a tn e j, czarn e j skórk i 
i w ie le  in n ych  k osztow n ych , a m ile  ła sk o cą cych  poanie- 
b ien ie, p otraw .

N a jła p c z y w ie j Ja d ła  L otos, a im w ię c e j ja d ła , tem  
się  sta w a ła  w e se lsz a . S ie a z ia la  na sw ym  w ie lk im , rzeź­
bionym  fo te lu , a  koło n ie j s ta ła  n iew o ln ica , k tó ra  n a­
k ła d a ła  je j  coraz in n ych  potraw  Czasem  Lo to s s ię g a ła  
sam a po p o tra w y ; w ó w czas n iew o ln ica  rękę je j  p ro w a ­
dziła , a Lotos z a n u rz a ła  w  półm isku  p o rce lan o w ą ły ż ­
kę i sk w a p liw ie  n io s ła  „ą  do sw ych  s ta ry c h , trz ęsą cy ch  
s ię  w a rg  i głośno c h lip a ła . Z a ja d a ła  ze sm akiem  i m ię­
so, bo zęby m ia ła  je szcze  m ocne i ostre .

C h w ilam i p rz estaw a ła  je ś ć , aby opow iedzieć 
ia k ą ś  w u lg a rn ą  an e g d o tk ę ; m łodzi m ężczyźni śm ia li się  
w ów czas głośn o, lecz nie za głośn o, ze w zględ u  na s ta r ­
szych . A  L o to s w s łu c h iw a ła  się  ch ciw ie  w  stłum ione 
śm iech y i ch ich oty, które  ją  z a ch ę c a ły  do op o w iad an ia  
now ych  anegd ot. N a w et W ang Z iem ian in  z tru d n o śc ią  
z a ch o w yw ał p ow agę  i n iesp o ko jn ie  sp o g lą d a ł na sw ą  
p an ią , k tó ra  s ie d z ia ła  sz tyw n a  i m T cząca N ato m iast 
ru m ia n o lic a  żona W an ga K u p ca  śm ia ła  s ię  głośn o i tem 
g ło śn ie j, iz je j  sz w a g ie rk a  nie śm ia ła  s ię  w ca le . D ru ga  
żona W an ga Z iem ian in a  z a g ry z a ła  u sta  i z a k ry w a ła  się  
rękaw em .

W końcu je d n a k  L otos, s ły sz ą c  śm iech y m ężczyzn, 
tak  s ię  ro z zu ch w a liła , że trzeba było ją  zm usić do m il­
czen ia , toteż s ta r s i  b ra c ia  zaczęli ją  poić w in em , w  na­
dziei, że uśn ie . Chodziło im  p rzed ew szystk iem  o W an ga  
T y g r y s a , k tó rego  s ię  lę k a li, a  L o to s m o g ła  w re sz c ie

ro zgn iew ać  go, p o w ied z iaw szy  o nim  coś n iep rzyzw o ite ­
go. W ob aw ie  przed n ietaktow nem i w yb ryk am i s ta re j, 
n ie  n a staw an o  w c a le  na K w ia t  G ru szy , żeby p rzysz ła  
na p rz y ję c ie  i gd y  na zapro szen ie  od p ow ied ziała , że 
nie będzie m ogła  o d erw ać s ię  od sw ych  obow iązków , nie 
n a legan o  w ię c e j, n ie  ch cąc budzić w  Lotos d aw nych  
w spom nień.

N a sta ła  północ, k sięż yc  s ta ł w ysoko, pc n ieb ie  p ły ­
n ęły  ja s n e  obłoczki. D zieci u sn ę ły  w  o b jęc iach  m atek, 
n a jm ło asze  po k ilk a  ra z y  ju ż  a o s ta w a iy  p ie r s i ;  t rz y ­
m ała  s ię  ty lk o  n a jm ło d sza  córeczka W an ga Z iem ian in a, 
szczupłe, trz yn a sto le tn ie  dziew czę, ogrom nie dumne 
i pow ażne, bo ju ż  b j ła  zaręczona. D ru g a  żona W an ga 
Z iem ian in a , czu ła  m ateczka, trz y m a ła  w  o b ję c ia ch  dw o­
je  śp ią c y c h  d z ie c i; jed n o ro k  z g ó rą  m iało , a  d ru g ie  
led w ie  m iesiąc, bo W an g Z iem ian in  dotąd się  n ią  n ie  
znudził. Żony W anga T y g r y s a  p ia sto w a ły  k ażd a  sw e 
niem ow lę, •—  s^rnek sp a ł z g ło w ą  o p artą  na ram ien iu  
m atki, w  b la sk a ch  k siężyca . W an g  T j 'g ry s  raz  po raz  
sp o g lą d a ł na tw arzyczkę, śp iącego  m aleń stw a .

Po p ółnocy w eso łość  op ad ła, syn o w ie  W an ga  Z ie ­
m ian in a  w ym kn ęli się  jed en  po drugim , czek a ły  na nich 
inn e p rzy jem n o śc i, nudziło ich  zbyt d łu g ie  to w arzystw o  
s ta rsz y c h . D ru g i syn  W an ga  K u p c a  tęskn ie  za nim i sp o­
g lą d a ł, a le  nie śm iał im to w a rz y sz y ć , by nie ro zgn iew ać  
o jc a . S łu żą ce , zm ęczone i śp iące , o p ie ra ły  s ię  o drzw i, 
z ie w a ją c  i szep cąc do s ie b ie ;

—  D zieci pobudziły się  o św ic ie , m u sia ły śm y  ich  do­
g lą d a ć , a  te ra z  oto, s ta rz y  p i ją  do p ółnocy i w c ią ż  je sz  
czc trzeb a  im  u s łu g iw a ć ! C zas iść  s p a ć !

W reszcie  zaczęto s ię  rozch odzić. W an g Z iem ian in  
ledv'o s ię  trz ym a ł na nogach , w ięc  m ałżonka k aza ła  
słu żącym  od nieść go do łóżka. Zato W an g T y g ry s , pom i­
mo zam roczen ia , zdołał o w ła sn y c h  s iła c h  w ró c ić  do 
sw ych  ap artam en tów .

N ik t jed n ak że  n ie z ja d ł i n ie  w y p ił ty le , co Lotos, 
choć m ia ła  ju ż  bezm ała  sied em d ziesią t osiem  la t. Toteż 
m iędzy p ółnocą a św itan iem  zaczę ła  p o jęk iw ać  i rzu cać 
się  n iesp o ko jn ie  na łożu. W ino w yw o ła ło  w  n ie j g o rą cz ­
kę, m ię siw a  i t łu ste  c ia sta , którem i s ię  o b ja d ła , c ią ż y ły  
je j  ja k  kam ień . C zu ła  się  źle, w o ła ła  co c h w ila  na s łu ­
żące, lecz m c je j  n ie  sp row ad zało  u lg i. N a g le  w y d a ła  j a ­
kiś n iesam o w ity  okrzyk , k tó ry  n a p e łn ił lękiem  K u -K u . 
Lotos m ru cz a ła  ja k ie ś  n iezrozu m iałe  s łow a, w y trz e sz ­
c za ła  sw e o ślep łe  oczy, w y rz u c a ła  ręce  i nogi, aż  nagle 
u c ich ła . T w a rz  je j  p oc iem n ia ła , s ia ła  s ię  p u rp u ro w a,

c ia ło  zestzyw n ia ło , oddech s ta ł s ię  sa p ią c y  i tak  g ło ś­
ny, że s ły c h a ć  go było w  sąsied n im  pod w órcu . W an g 
T y g r y s  b y łb y  go z p ew n o ścią  u s ły sz a ł, g d yb y  nie to, że 
po p ija ty c e  sp a ł m ocn ie j, niż zw ykle.

-Ale je g o  uczona żona sen lekki m ia ła , w ięc  s ię  z er­
w a ła  z łóżka i p o b ieg ła  do L o to s . O jciec  b y ł je j  ie 
karzem , m ia ła  w ięc  i ona pew ne p o jęc ie  o m edycynie. 
O asio n iła  okno, a gdy św ia tło  ra n k a  p ad ł o na zm ienio­
ną tw arz  ch o re j, z a w o ła ła  z przerażen iem  w  g ło s ie :

—  Lo to s um rze, je ś l i  n ie  zd ołam y u w o ln ić  je j  od 
n ad m iaru  w in a  i ja d ła .

Kazała, z araz  podać w ody g o rą c e j, im biru  i w sz e la ­
k ich  leków . P ró b o w ała  w sz y stk ieg o , lecz n ic  n ie  pom a­
gało , Lotos p o z o staw a ła  g łu c h a  na w sze lk ie  w o łan ia  
i zak lęc ia , a zeby m ia ła  ta k  śc iśn ię te , że ich  n ie  m ożna 
było o tw o rzyć. I  te w ła śn ie  zęby, w c ią ż  je sz cz e  zdrow e 
i m ocne, p rz y sp ie sz y ły  je j  zgon. G d yby b y ła  w  n ich  ja ­
ka d ziu ra , albo szczerb a  m ożna było b y  w la ć  ja k o ś  le ­
k arstw o , lecz tw ard e  zęby s ta n o w iły  zbyt s iln ą  zaporę.

Lo to s p rz e le ż a ła  k ilk a  godzin, sa p ią c  i rzężąc  i n a­
gle , n ie  ob u d ziw szy się , u m arła . C zerw one ob licze zbla 
dło i zżółkło, ja k  s ta ry  w osk.

N ieboszczka m u sia ła  czekać p arę  dni na trum nę, bo 
trzeDa było zam ów ić o lb rzym ią  sk rzyn ię .

K u -K u  szczerze ż a ło w a ła  is to ty , k tó re j ty le  la t  s łu ­
ży ła . W p raw d zie  i te ra z  m yszk ow ała  po m itszk am u  
i z a b ie ra ła , co ty lko  m iało  ja k ą k o lw ie k  w a rto ść , poczem  
w yn o siła  łu p y  p ota jem n ie  z domu, tak , że w re sz c ie  lu ­
dzie, co u ło żyli Lo to s w  tru m n ie  w y ra z ili  zdum ienie, 
że p o siad a  ona ty lko  je d n ą  su kn ię  i p y ta li s ię , co też L o ­
tos ro b iła  z p ien iędzm i, k tó re  o trz ym yw a ła , ja k o  w d ow a 
po W angu L u n g u . P rz e c ie ż  oa la t  ju ż  n ie  g r y w a ła  w  ko­
ści. A le  n ieu czc iw a  K u  K u  szczerze  o p ła k iw a ła  L otos. 
Zdarzyło  s ię  je j  to p ie rw sz y  raz  w  życ iu . G d y trum nę 
zasyp an o  w apn em , ja k o  te  Lo to s prędko cu ch n ąć  zaczę­
ła , poczem  zabito w ieko : w yn iesio n o  ją  przez bram ę do 
św ią ty n i, gd zie  m ała  pozostać aż do d n ia  p ogrzebu, K u  
K u  p rz y łą c z y ła  s ię  do orszak u . S z ła  za tru m n ą, w lo kąc  
s ta re  nogi i p rz y sp ie sz a ją c  kroku, b y  je j  n ie  s tra c ić  
z oczu. T ru m n ę p ostaw ion o w  pustem  m ie jscu  św ią ty n i 
w śród  w ielu  in n ych  trum ien , co tam  ju ż  czek a ły . S tro s ­
k an a  K u -K u  z a w ró c iła  i, n ie p o żegn aw szy  s ię  z nikim , 
poszła przed sie b ie  i w ie c e j s ię  n ie  p o k aza ia  w  dom 1 
W angów ,

.CC. <L n.).
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Solidarna odpowiedzialność
w sprawach podatkowych


